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P. Zdziechowski nie ma żadnego planu! 


Do tego przekonania doszli P. P. S-owcy na swoim posiedzeniu. 


Przesilenie rządowe wisi na włosku. 


Z Wyaszawy donoszą nam: 

Pos. Witos, zapytany, jak ocenia wy | 
niki wczorajszych narad, oświadczył | 
hez mamvstu: 

~- Koalięia została nietylko uratowa 
1a, ale i utrwalona, 

Premier Skrzyński na pytanie — 
éo jest prawdy w nosłoskach o Ra"! 
'eniu — odpowiedział: 

— Nie moge zaprzeczać faaam 
pogłoskom, O przeslfeniu będzie można 
mówić dopiero wówczas, gdy Ktoś, 
choćby w przybliżeniu, będzie wiedział, 
łakj rząd zastapi obecny. 

Krąża również pogłoski w kulua- 
tach sejmowych o kompromisie wysu- 
tiętym przez 

P. S. L. i N. P. R. 
Kompromis ten ma polegać na tem, że 
redukcje poborów i personalne dotknę- 
SELO ZY SOPOCIE: AEK 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą łaskawie 
Połatygować się do administracji „Ex- 
pressu* (Piotrkowska 49, z frontu) w 
godzinach od 6 do 9 wieczorem zdobyw 
cy premji z list nr, 10 i 11. 


Godne naśladowania. 


tyby urzędników wyższych, w mniej-|wieństw, drogą spowodowania ministra 
szym stopniu średnich. a ominęłyby u- | skarbu do ustępstw, a P. P. S. do ogra- 
rzędników najniższych kategorii. niczenia swvch żądań. 
Na tle tych pogłosek uważają ogół- so 
nie, że 
dzisiejsza rada ministrów Z Warszawy donoszą nam: 
będzie dalszą próbą zatarcia przeci-| Na wczorajszem posiedzeniu Z.P.P.S. 


Demonsiracja bezrobotnych w Wilnie. 


Tłum demonstrantów oblegał magistrat. 


Wiino, 24 marca. Postawa tłumu i zachowanie były wy 
Tłum bezrobotnych dziś o godz. 12|zywałące. Wobec pogróżek zdemolowa- 
min, 30 w południe, w liczbie około 300 |nia urzędu, urzędnicy zawezwali policję. 
osób, pódżegany przez ciemne jednostki Policja' przybyła z komisarzem na cze 
agltatórów, demonstracyjnie obległ wy» |ie i położyła kres. zajściu, przyczem are- 
dział opieki społecznej magistratu Wilna, | sztowała jednego z agitatorów, a tłum 
żądając wypłaty doraźnych zasiłków I | rozpędziła. 
wydawania bezpłatnych obłąadów. 


Proces o karykaturę Grabskiego. 


Sąd uniewinnił redaktora Zabawskiego. 


Katowice, 24 marca 
W sądzie okręgowym karnym odby 
ła się ciekawa rozprawa w obronie czci 


premjera Grabskiego. Na rozprawie re- 
daktor Zabawski oświadczył, że kary- 
katura jest praktykowaną w całym świe 


byłego premiera Grabskiego. 

Przed paru miesiącami zamieściła 
„Polonia'* ilustrację 

przedstawłającą karykaturę p. Grab- 
skiego, wysprzedalącego wszystkie. mo 
opole państwowe z kor „Zastaw 
się, a postaw się! 
w ilustracji tej dopatrzyła się proku 
raturą obrazy włądzy i osoby byłego 


Litwini niszczą 
polskie połączenia telefoniczne. 
Wilno, 24 marca 
W nocy z 23 na 24 b. m. na odcinku 
podgajskim grupa szaulisów, korzysta- 


Następujące osoby ofiarowały zdo- 
oyte premie na cele społeczno - filantro 
piine’ 


NA DOM SJEROT (PÓŁNOCNA *s 
P, Lewkowicz Leokadja, Konstanty- 
nowska 12, 1 korzec wegla. 


NA DOM SIEROT (PÓŁNOCNA 46) 
P. Konowa Stefanja, Piotrkowska 
113, — 1 korzec wegla. 


NA BEZROBOTNYCH 
P. Netzl Erwina, Kątna 17, — 1 ko- 


rzec wegla. jąc z Peer y ii PN a 
na teren polski i zniszczyła połączenia 
NA KROPLĘ MLEKA, PIOTRKOW- kitońiecde, co zauważono dopiero nad 


SKA 103. 
P, Trubowiczówna Maniusia, Kon- 
stantynowska 40, — 5 kilo maki. 


ranem. Przypuszczają tu, że szaulisi 
mieli zamiar dokonać napadu i w tym 
celu zniszczyli sieć telefoniczną. 
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Na wierność Wilhelmowi Iii 
przysięgii gdańscy nac'onzliści. ( 


Gdańsk, 24 marca. | 

Na strzelnicy gdańskiej obchodzono |i 
129 rocznicę urodzin Wilhelma 1. Uro- |; 
czystość zorganizowały związki nacio |, 
nalistyczne. 
_ Rektor politechniki Halkeuberg o- 
świadczył, że dom Hohenzollernów jest 
jedynym domem cesarskim, który przez 
500 z góra lat wydał samych genju-| 
szów (?). Po wygłoszeniu szeregu mów 
zebrali złożyli przysięgę na wierność 
Wilhelmowi IL 


cie cywilizowanym, jako legalna forma 
walki politycznej. 

Formy tej używała także niezależna 
część prasy w walce z systemem rzą- 
dów p. Grabskiego, 

Niezależnej prasie nie chodziło o oso 
bę, tylko o system rządu. Materiału do 
tei walki było aż nadto. Trybunał po na 
radzie ogłosił wyrok uwalniający od wi 
ny i kary. 


Bilans handlowy Włoch 
wykazuje deficyt. 


Rzym, 24 marca. 

Agencja „Di Roma“ donosi, że bi- 
lans handlowy Włoch w pierwszych 
dwóch miesiącach tego roku zamknięty 
został deficytem 1717 milionów lirów, 
podczas gdy w tym samym czasie roku 
WI deficyt wynosił 1408 mili. li- 
rów. 


2) 


po wysłuchaniu sprawozdania ministrów 
Barlickiego 1 Ziemięckiego z ostatniego 
posiedzenia rady ministrów i po przepro 
wadzeniu dyskusji, przyjęto jednogłośnie 
następującą uchwałę: 

„Z.P.P.S. nie przyjmuje t. zw. pla 
nu finansowego min. Zdziechowskie 
go, polegającego na obniżeniu uposa. 
żenia urzędników i pracowników pań 
stwowych, stwierdza, że min, Zdzle- 
chowski żadnego płanu rzeczywistą 
sanacji niema i że wywody ministrz 
Zdziechowskiego nle odpowiadają ża 
daniom P.P.S. ani co do robót pw 
blicznych, anl co do ruchu budowla: 
nego, anl co do zasilenia skarbu, ani 
co do właściwych sposobów doko- 
nania oszczędności w budżecie”. 

.. 
m" 
Dziś o godz. 4-ej popoł. w lokalu Z. 
P.P.S. odbędzie się spólne posiedzenie 
C.K.W. i Z.P.P.S. 


paineen eaaa 
Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku olenleágym w Lodzi w obros 
tach prywatnych kurs dolara wynosi” 
8.13 w płacenki 18.15 w żądaniu. Tem 
dencja spokojna, Podaż materjału dola» 
rowego znacznie przewyższała popyt. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 38.41 

Nowy Jork 7.88 

Paryż 27.53 

Szwajcaria 152.12 


Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dołary 8.10 
Tendencja spokojna. 


Olbrzymia afera wywozo 
wa w Rosji. 


Członek rządu stał na czele 
bandy. 


Wilno, 24 marca 

Z Moskwy donoszą, że G. P. U. wy- 
krył w Moskwie organizację, zajmującą 
się wykupem i wywozem drogocennych 
zabytków z Rosii zagranicę. 

Na czele organizacji stał członek ro 
syiskiej rady komisarzy ludowych Cin 
rupa, Podstawami operacyinenii były 


"miasta Tallin, Ryga, Klajpeda, gdzie or 


4 


ganlzacja posiadała kantory. 


Niedawno przewieziono z Rosii du 
|Rygi kandelabry, które w czasie rewo* 
|Ineji francuskiej wywieziono z Wersal 
do Petersburga. Ogółem aresztowane 
15 agentów i pośrednik 


yński, który 
m, oświadczył, 
e są pewne konsulaty 
państw zagranicznych w 
| skwie. 


ście kieruje 
w aferę za 
i posel- 
Mo 
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otografja powyższa przedstawia okręt wybudowany wyłącznie tylko z cementu. Dogodność 
iaowacji tej poiega na zmniejszeniu kosztów budowy i szybszem zmontowaniu parowca. 


ZEERE RIESZA SZYNY 


Generał Jank: 
mianowany został głównońce 
dzącym armii węgierskie,. 
DEEONIOWYWAŁZYWEW e a a EORCZERORZA 


Od czego ubezbiecza: 
ją się anglicy? 


Tam, śdzie chodzą „do śóry nogami . Geheięaprzeżióko losowi. 


Historja pewnego dnia w New-Jorku. — Iście po amerykańsku. — 
— Yankesi nie mają pojęcia o 
— Człowiek, który darł banknoty dolarowe i policjant, 


Człowiek z muzeum za 18 dolarów. 


eo i. 
geografi postępujący ściśle według litery prawa. 


Godzina 8-ina rano. Niebo jest jasno- zwarty tłum, zobaczyłem człowieka sie- 
płękitne, nie widać ani jednej chmurki. dzącego na ławce, który wyciągał z kie- 
Zimowe słońce nie ogrzewa cichego po- szeni jeden banknot 20-dolarowy po dru 
ranka; miljony ludzi w tem ołbrzymiem gim, darł go na drobne kawałki i rzucał 
mieście śpieszą do swych biur, fabryk, na ziemię. Wszystkie perswazje i drwi- 
składów. Ą 30%, ny otaczających były daremne. Czło- 

Godzina 9-ta rano. Na horyzoncie u- za ów krzyczał, że są to jego pienią- 
kazuje się kiika chmur; podnosi stę lekki i ma prawo robić z miemi, co mu się 
wiatr. Ruch na ulicach miasta dosięga żywnie podoba. Posterunkowy napróż- 
punktu kulminacyjnego t trwa w tym no przemawiał mu do rozumu. Nic nie 
stanie przez cały dzień. POES rozrywał Rataja i RA 

| i M pywał następnie na ziemię. Zbiegowisko 
Fini PY: Eae ae aea moe stawało się coraz większe i policja była 
znacznie, wiatr nabiera sił, wszystkie bezsilna. Nagle posterunkowy wpadł na 
ulice i sklepy są rzęsiście oświetlone, re- EA pomysł, który położył kres 
i całej scenie. 
Sana Paeti pe ngeT, Zaaresztował dztwaka i zaprowadził 

Godzina 10.30 rano. Zrywa się burza. coido najbliższego komisariatu policji, 
aaa era N AE Jako winnego rzacznia papierków 1 tp. 
wane szyldy I cegły fruwają nad głowa- Hare taie leth A js 
mi przerażonych przechodniów, W kilka surowo wzbronion 


hwil później zaczyna padać śnieg, bu- pS aperta 
€ se a; w tdztał km na Bet- Dz i tach 
KE a R 5 czoraj widziałem w parkn na z1$ opisano zajście w gaze i po 


tery-Place wielkie zbiegowisko. Gdy się |dano wartość podartych pieniędzy na 3 
zamiera całkowicie, tylko gdzieniegdzie | doń przybliżyłem t przecisnąłem przez ltysiące dolarów. 
gwizdnie posterunkowy lub pocznie war 


TAC ZOZ ZYTA OD TREO 
kotać auto, tiewiące bezradnie w masach 


= Lirodnian, który został kaznodzieją 


Godzina 12-ta w południe. Orkan sza 
leje coraz bardziej, śnieg pada bez przer 

Taki paradoks jest możliwy tylko włAmeryce. 
Jednym z najbardziej goriiwych ka- 


wy. pokrywając jezdnie na grubość 20 
znodziejów w Ameryce jest Michał Silk. 


cm. 
O godzłale 4-tej po połudzła ‘burza 
acichła, śnieg przestał padać, na ulicach 
pojawiły się tłumty przechodniów z tru- s £ 
dem torujac sobie drogę poprzez zwały Przez .cały dzień Silk jest 
śńiegu. zatrudniony w SE przedsiębior- PR z udał ea Ein : 
lazajuń gazetat i i stw! olicja angielska jednak aresztowała 
N m Ea ROYA sig a wieczorami gorliwie nawraca grzesz- |go i CAB eaa do Anglji. 
ników na drógę prawdy. Tutaj znowu popełnił Silk kilka prze 
A jeszcze przed niedawnym czasem |stępstw i został ną dłuższy czas zam- 
Silk miał sławę nieco innego rodzaju. |knięty w więzieniu. 


wzmianka następującej treści: 
Znany był przedewszystkiem policji, Tym razem jednak 


ze swoim przyjacielem. Słyszałem jak 
powiedział do niego z uśmiechem: 
— Odstąpiłbym ci chętnie moją żonę 
za połowę tej ceny“. 
++ 


nd 

W pewnem towarzystwie zapytano 
mnie, gdzie właściwie leży Czechosło- 
wacja. Odpowiedziałem, że w. Europie 
Środkowej t zajmuje część dawnej Au- 
strfi Praga jest stolicą. Oświadczenie 
moje wywołało ogólne zdziwienie i je- 
den z panów zauważył: 

— To jest bardzo dziwne: myślałem, 
że Czechosłowacja leży gdzieś na grani- 
cy Rosji, gdzie powstało teraz tyle no- 
wych państw. 

inne pytania yankesów były jeszcze 


— Powiedz mi pan, proszę, czy pań- 
stwo bałkańskie jest republiką, czy mo- 
narchją ?. aa 


biona opinię recydywisty i upartego 
niepoprawnego przestępcy, 
postanowił spróbować szczęścia w Eu- 


wej 22 osoby zostały zabite. Zatrudnio- 
10 39.000 robotników przy oczyszczaniu 
ulic ze śniegu. Gmina poświęca na usu- 
nięcie śniegu z-miasta.3 i pół miliona do- 
arów» 


„Podczas wczorajszej burzy śniego- 
jako piabeznianzewyzi=n40- 


P 
imi 


W muzę przyrodniczem w New- 
Yorku naprzeciw wejścia do pierwszej | 


sali stoi posąg człowieka naturalnej wiel 


Ustanowiona cena 
<eny zsumowano i 0: 
wą cenę człowi która y y v 

mniej ni więcej, tylko 18 dolarów (sie!). |z | - 
Obok mnie stał w tej sali jakiś człowiek: s ` 


- gdyby jego narzeczona 


— Ubezpieczenia przeciw — 

wypadaniu włosów, —prze- 

ciw trojaczkom, i—konkue 
rencii. 


Wiadomo, że można się ubezpieczyt 
na życie, przeciwko pożarowi, od wy- 
padku i ostatecznie można zapewnić so- 
bie zapłatę kosztów własnego pogrzebu. 
Ale w Anglii posunięto się jeszcze dalej. 
Tam zabezpieczają się od przypadku. — 
Tak np. jedno z największych angiel- 
skich przedsiębiorstw — Lloyd — zabez 
piecza przeciwko wszelkiemu ryzyku w 
życiu, przeciwko wszelkim nieprzyjen- 
nym możliwościom: Do Lloyda napły. 
wają najprzedziwnicjsze oferty, brzmią 
ce niekiedy niesłychanie wesoło, które 
jednak firma ta bada poważnie i o ik 
możności uwzględnia tak, że rzadko tyl- 
ko nie przyjmuje, się wniosku ubezpiecze 
niowego. A co ważniejsze, firma wypel- 
nia skrupulatnie wszystkie postanowie: 
nia, chociażby nawet nie miały one zna- 
czenia wobec prawa. 

Oto kilka ciekawych ubezpieczeń, 6 
których piszą dzienniki angielskie. Nie 
są rzadkością ubezpieczenia od zby 
wielkiego błogosławieństwa w dzieciach 
często też ubezpieczają się małżonkowie 
od — bliźniąt. Pewien gentleman zabez- 
pieczył się na 300 £. przeciwko trojacz- 
kom, gdyż jego żona sama jest trojacz- 
kierma i w jej familji nieraz już zdarzały 
się trojaczki, Pewien 39-letni pan zabez- 
pieczy? się w wysokości 250 Ł. na wypa- 
dek, gdyby mu w przeciągugi lat wypa- 
dłu włosy. Inny pan zabezpieczył się ku 
zdumieniu urzędników na ładną sumkę 
1.00 Ł. na wypadek, gdyby jego teścio- 
wa raz jeszcze miała wyjść za mąż. 

Na zapytanie, dlaczego to czyni, wy: 
tłumaczył, że jest to bardzo proste, gdyż 
według brzmienia testamentu miała Żo- 
na ubezpieczającego się wypłacić wy- 
chodzącej ponownie za mąż teściowej 
1000 Ł. posagu. 

Kiedy jeden z kupców dowiedział się 

że obok jego sklepu otworzony zostanie 
bazar z wszystkiemi rodzajami towa- 
rów, poszedł do firmy Lloyda i zabez- 
pieczył się na sumę 800 Ł. przeciwko 
przypuszczalnej konkurencji. Podobne 
Lloyd nie musiał mu wypłacić ani szy- 
qlinga. Niedawno chciał się ubezpieczyć 
iaki$ pan na wysoką sumę na wypadek 
nie wyszła za 
niego zamąż. Ubezpieczenia nie przyjęto 
gdyż narzeczona ta jest bardzo bogata. 
ale również bardzo — zmienna, 

Tak więc nie wszystkie wnioski przy, 
nuje firma ubezpieczeniowa Lloyda. — 
Wogóle często ubezpieczenia te wyglą: 
dają raczej grą na loterji, niż na solidne 
ibezpieczenia. Gdyby towarzystwo ta- 
sie zaprowadzić u nas, to o zakład moż- 
taby pójść, że największa ilość ubezpie- 
zeń byłaby przeciwko — bezrobociu 


ub plajcie, towarzystwo też podobne 
ie pożyłoby długo z powodu ciagłuch 
zypłat:, 8 > 
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lierwytia karjera łódzkiego Rasputina. 


Motocykłem do Berlina —Don-Juan, któremu nie zbywa nasprycie.| wojny i króla— 

—Łodzianie robią interesy nawet na miłości. —Konsorcjum handlo-|zachowaj nas, Panie!— 

we-erotyczne.—W tym największy jest ambaras, gdy się ma dwóch |_ woła dzisa! urzędnik CESE 
synów naraz.—Smutny powrót do Łodzi. 


Rzecz, kfóraby mogła być jednocześnie seenarjuszem filmowym. 


Łódź, 25 marca 

W dniu wczorajszym. aresztowany 
„ostał na pograniczu polsko - niemiec- 
kim i odstawiony do Łodzi Franciszek | ci 
Woźniak, który podczas inwazji bolsze- 
wickiej w-r. 1920 uciekł z frontu i wy- 
jechał do Niemiec. 

Ten okres sześcioletni był dla Wo- 
źniaka sumą 


chankami konsorcjum, które wypuściło 
na ulice Berlina kilkanaście taksówek. 
Interes poszedł z miejsca znakomi- 
e. 
W ubiegłym roku nastąpił jednak 
krach. Oto dwie kochanki Woźniaka 
w jednakowym niemal! czasie 
powiły zdrowych. różowych synków 
Konilikt powstał wtedy, gdy dwie 
wybranki jego serca zażądały odeń, by 
poślubił każdą z nich. 


iście kinematograłicznych przygód 
W czasie marszu bolszewickiego na p TARS 
Warszawę znajdował się-w autokolum- Wo nie wiedz'ał co począć. 
uie pancernej pod Grodnem, jaka szofer. |. Nie mogąc rozdwoić swej, osobowo- 
Odwrót wojsk polskich wytworzył z 
pewne zamieszanie. Korzystając z tego 
„bohaterski“ szeregowiec 


pójechat do Nie- Z FILMU. DNIA. 


wsladł na motocykl i... 
: miec. 
Po kilku dniach przybył do Berlina. 
Młody, przystojny obraca się w lep- 
szych sferach towarzyskich i stara się 
zadzierzgnąć jaknajszersze stosunki | 
Zabiegi uwieńczone zostały pomyśl 
mym skutkiem. Woźniak zapoznał się | 


z kilkoma młodemi niewiastami, 
które nietylko zaofiarowały mu przy- 
taźń i miłość, ale nawet... pieniądze. | 

Po niejakim czasie sprytny łodzia- 
ain założył wraz z kilkoma swemi ko-| 


Rozdziobią nas 


PRZERÓŻNE KRUKI ORAZ 


JUŻ NAS PORYWA PASJA 


zerwał stosunki z obiema swemi wy- 
brankami 

W ten sposób prysła „milość“ I — 
rozwiązało się przedsiębiorstwo takso- 

metrowe. F 

Obawiając się zemsty zdradzonych 
niewiast, Woźniak opuścił Berlin z za- 
miarem. powrotu do swego rodzinnego 
grodu. 

Gdy znalazł się jeduakże na terytor- 
jum polskiem przytrzymała go żandar- 
merja wojskowa, która odstawiła roman 
tycznego dezertera do dyspozycii sądu 
wojskowego w Łodzi, 


kruki... Wronki. 


ZNÓW NADUŻYCIA WCIĄŻ SIĘ SZERZĄ, 
WKRĄG ALARMOWE DZWONIĄ DZWONKI, 
I KRACZĄ WCIĄŻ NAM NAD GŁOWAMI 


WRONKI... 


KIEDY SIĘ SKOŃCZY TA AFERA, 
GDY SIĘ ZŁODZIEJSKIE ZŁAMIĄ FRONTY, — 


SZCZERA 


ŻELAZNĄ MIOTŁĄ WYMIEŚĆ KĄTY!... 


AS-PIK. 


Kradzież d 
radzież wozu z przędzą. 
Policji udało się przytrzymać konie, natomiast przę- 
dza i złodzieje zniknę!i bez śladu. 
„Lódź, 25 marca, Wszelkie poszukiwania okazały 
Wczoraj o godzinie 7 wieczorem za się bezskuteczne tak iż woźnica zawia- 
trzymał się przed domem przy ulicy, domił o tej niezwykłej kradzieży policje 


Piotrkowskiej nr. 5 wóz, naładowany Przeprowadzone energiczne śledztwo 
przędzą, przywieziona dla kupca Szinu j już o godzinie 10 wieczorem przyniosło 


la Izpechta. 

Woźnica Stanisław Lisowski udał się 
na podwórze celem odszukania dożor- 
cw któryby mu otworzył bramę. 

Gdy po kilku minutach powrócił 
wraz z dożorcą z ust jego wydarł się 

« okrzyk przerażenia. 
Po wozie i przędzy nie pozostało na 
wet ślad 


pewien rezultat. 

Posterunkowi II komisarjatu znale- 
źli bowiem przed domem przy ul. Brze 
zińskiej nr. 110 wóz zaprzężony w dwa 
konie, które podług opisu woźnicy, zza 
dzały się z kradzionymi. 

Jednakże przędza wartości 5000 zł. 
zniknęła bez śladu. Policja czyni w dal 
szym ciągu poszukiwania. s 


Śnieżne Święta Wielkanocne. 


fegoroczna wiosna każe na siebie czekać zbyt długo. 


Obliczenia meteorologów nie mogą nikogo ucieszyć, chyba że, 
jak zwykle, pozostaną „.na papierze. 


Łódź, 25. marca. 

Metereologowie mają dla nas niezbyt 
„ocieszające co do najbliższych dni in- 
formacje. Zima i chłody, trwające już od 
dłuższego czasu, mają i w najbliższym 
okresie nie ulec zmianie, 

Obecne chłody są dla obecnej pory 
roku anormalne, albowiem podczas, gdy 
np. do 22 marca przeciętna temperatura 
w dawniejszych latach wynosiła 3—4 st. 
ciepła | była uważana za normalną, obec 
na przeciętna temperatura, wliczając w 
ta i noce, wynosi mniej więcej 0. 

Nocmi mamy 3 stopnie zimna, a w po 
udnie przeszło 3 stopnie ciepła. Także 
i następne dni marca miały przeciętną 
temperaturę niezwykle niską. Przewi- 
dziane są dalsze chłody, częściowo sło- 
reczne, a częściowo chmurna pogoda, 
z małemi opadami Śnieżnymi. 

Rrzecz oczywista, że przepowiednie 
na bardziej odległy okres czasu nie mia-| 


łyby wielkiej wartości, a zatem i stan 
pogody w święta Wielkanocne z całą 
stanowczością przewidzieć się nie da. 
W każdym razie objawy, z-którymi ma- 
my obecnie do czynienia, nie pozwalają 
na horoskopy zbyt pomyślne, tak, iż H- 
czyć się musimy z możliwością śnież- 
nych świąt Wielkanocnych, o ile wkrót- 
ce nie nastąpi radykalna zmiana w kie- 
runkach wiatrów. 

O przyczynach obecnego stanu pogo- 
dy da się powiedzieć. co następuje: nad 
morzem Północnem panuje silne ciśnie- 
nie, które przesuwa się zwolna bu po- 
łudniowi. 

To wysokie ciśnienie, nie słabnąc by- 
najmniej, przesunęło się już poza morze 
Północne, a pod jego wpływem odczu- 
wać będziemy w dalszym ciągu chłody. 
Zaburzenia o mniejszej rozległości dadzą 
nam przemijająco silniejsze zachmurze- 
nia, a może nawet lekkie opady Śnieżne. 


MIGAWKI SĄDOWE 


Gość w dom =- 
wołaj policjanta. 


W październiku roku ubiegłego do 
mieszkania A. Świątkowskiego przy- 
był w gościnę lan Bora. 

Zazwyczaj gospodarz winien się cie 
szyć, gdy do domu jego zawita gość, 
a dodatku gość tak miły jak imć pan 

ora. Z 
To też Świątkowski urządził maleń 
kie przyjęcie. zaprosił przyjaciół wśród 
których był również Baczewski i Kanto 
rowicz. 

Gdy w głowie zaczęło już im szu- 
mieć, między zospodarzem a zościem 
wynikł spór. 

Pokłócili się. 

W czasie sprzeczki Świątkowski u- 
derzył Bora siojącem na stoliku malem 
lusterkiem. 

Rozwścieczony tym niegościnnym po 
stępkiem Bora chwycił ze stołu nóż i za 
dał Świątkowskiemu dwie rany w bok 
i jedno cięcie w głowę. 

O zajściu spisano protokół i sprawę 
skierowano do. prokuratora. 

_ Świadkowie potwierdzają akt oskar 
zenia. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mo- 
cą którego Bora został skazany na 4 mie 
siące więzienia oraz pokrycie kosztów i 
opłat *adowyci. 


Juris. 
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Od głodu 


moru, ognia, 


ak „Expressu“. 


Szanse króla Jegomości 


stają się coraz mniejsze. 


P. Władr"'w Wojnar, zredukowa 
ny biurałista „„żańska nr, 99) 
yby się znalazł mistrz, który 
mógłby polepszyć obecne warunki ży» 
cia — a w pierwszym rzędzie potrafił 
by dać zajęcie wszystkim bezrobotnym 
— cliętniebym oddał na niego swój 
głos, choćby to miał być nawet król. 

Jednak uważam, że sam tytuł nių 
świadczy o większej mądrości, wole z* 
tem pozostać przy prezydencie. 


P. Antoni Banasiak, robotnik Piotr 
kowska nr. 92). 

— Jestem stanowczo za prezyden- 
tem chociażby dlatego, że na całym za- 
chodzie został wprowadzony ustrój re 
publikański. 


P. Edward Klisz. urzędnik (Ruda Pa 
bianicka). 

— Króla w złotej koronie pragną ht 
dzie krótkowzroczni, i o ciasnych tray 
-słach. 

O dobrodziejstwach, jakie ludzkości 
wyświadczy Jego Królewska Mość — 
mówi historja wczorajszych dni same 
za siebie. Król nie uleczy nasz schorza- 
ty organizm państwowy i nle zlikwidu: 
je wzmagającego się bezrobocia — na: 
tomiast za jednym pociągnięciem pióra 
przekreśli wszystkie krwią okupione 
zdobycze socjalne. 

Jestem zwolennikiem republiki z 
prezydentem na czele mającym szero- 
kie atrybucje działania na wzór prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Od głodu, moru, ognia, woj- 
ny i króla zachowaj nas Panie! 


P . A Leks, (tkacz) (Wiznera 32). 

— Wszystkie choroby, któro traplà 
obechie Polskę, to spuścizna po monar- 
chiach, które rządziły naszym krajem 
Z tych chorób może kraj uleczyć tylko 
rząd republikański z Prezydentem nz 


czele, któremu należy dać większe pra 
wa. 


Odovowiedzi redakcji. 


P.. Władysławowi Kosłorowskiemik 
Adres Poli Negri — Pola Negri Parae 
mounth Pictures, Hollywood, Csiitopnig 
U. S. A. AE" 
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CrFORNY. 


Młodzież doma 


ga wulg paszportowych! 


Przerwać mur chiński, który zagrodził nam drogę 
na szeroki świat! ` 


Pan Stanisław Grabski, idąc w ślady swego brata, chce przeprowadzić 
drugą „sanację* kulturalną! 


Łódź, 25 marca. 

W bogatej spuściźnie, jaka pozosta- 
'a nam po robocie sanacyjnej byłego 
oremjera p. Grabskiego, ograniczenia 
paszportowe, do dziś dnia obowiązujące 
Docześne zajmują miejsce. 

Błogie działanie tych ograniczeń od 
czuwają przedewszystkiem sfery han- 
{lowe i odczuwa je w znacznej mierze 

całe gospodarstwo społeczne, 

Do „chiński mur“, odgradzający rzut- 
kie i przedsiębiorcze żywioły państwa 
od reszty Światła, jest bezsprzecznie 
jedną z przyczyn stagnacji w naszej pro 
dukcji krajowej, skoro uniemożliwiono 
a conajmniej utrudniono naszemu świa 
tu kupieckiemu wyśledzenie dróg prawi 
dłowej i korzystnej dla kraju wymiany 
dóbr w stosunku do zagranicy. 

Niemniej dotkliwym ciężarem zacią 
tyły i ciążą ograniczenia te 

na naszej młodzieży, 
faknącej wiedzy i szukającej możliwo- 
ści kształcenia się naukowo i zawodo- 
wo. 

Młodzież nie mając możności kształ 
„enia się w kraju, nie może udać się za 
granicę, gdzie ją w zachodniej Europie 
prawie wszędzie chętnie przyjmują. Bę 
dąc w przeważnej ilości wypadków nie 
zasobna w środki materjalne, 


nie może uiścić wysokiej zapłaty wy- 
maganej dziś za paszport zagraniczny. 


Młodzież ta skazana jest dziś na próż 
aowanie tt w tym kraju, bo przy panu- 
iącym kryzysie ekonomicznym, wyrzu- 
zającym codziennie liczne resze pracu- 
jących na bruk, nle można marzyć o 
tem, by młodzieńcy nasi znaleźli tu w 
kraju jakiekolwiek zatrudnienie. 

W wyniku mamy stan wprost absnr 
dalny: 
młodzież me ma możliwości pracy w 
krajn, 


6 iw 
Nieszczęście 
zabija w zwierzętach krwio- 
żercze instykty. 


Pódczas ostatniego wylewu rzeki 
(Wesery zaobserwowano niezwykłe zda- 
rzenie. Oto na kępie ze wszystkich stron 
otoczonej wodą schroniły się dwa zają 
«e, siedem królików 1 jeden lis. 

Woda podchodziła coraz wyżej i miej 
sec na którem schroniły się zwierzęta 
było coraz mniejsze, tak, że w końcu le- 
dwie mogły się porusząć. 

Głodny lis siedział przez trzy dni 
«śród również głodnych zająców i kró- 
iików, ale ich nie tknął. Lis rzucił się do 
wody i płynąc do brzegu utonął, króliki 
| zające uratąwały się od zagłady. 


Nagie łydki przed sądem. 


W jednej z izb paryskiego sądu roz- 
grywa się obecnie proces wytoczony 
przez słynną wedetę music - holów, pan 
nę Polairę, przeciw dwom  szoferom. 
Przed kilku miesiącami byli oni spraw- 
cami wypadku samochodowego, w któ 
¿ym artystka została lekko poturbowa- 
na. 

Panna Polaire zjawiła się w sali są- 
dowej z gołemi łydkami, tak, jakto czy 
ni zwykle na scenie, 

Sędziowie poprawili 


tem wrócili z godni 
WY. 


a gdy chce wyjechać zagranicę, pań- 
państwo na to nie pozwala, zmuszając 
ją do próżniactwa, które jak wiadomo, 
najgorszym jest nauczycielem. 

Ograniczenia te nie mają nawet rze 
czówego uzasadnienia ze stańowiska sa 
nacji waluty. 

Młodzież nasza przeważnie uboga 
przywykła do kształcenia się w warun 
kach materjalnych bardzo ograniczo- 
GEEISCER TEST RARA ETETEA 


MOJE MINIATURY. 


wych, nie wyciągnie z kraju, gdyby na 
wet chciała, tak dużych sum choćby z 
tej przyczyny, że 

rodzice tych dużych sum nie posiadają. 

W dodatku opłaty są tam niskię lub 
wcale nie wymagane. 

Tak np. we Włoszech, umieszczony 
na indeksie uniwersyteckim wyraz „cu 
dzoziemie* powoduje albo zniżkę, 
albo całkowite opuszczenie czesnego. 


List Izydora Gancegala 
do przyszłego króla polskiego 


Łódź, 25 marca. 

— „Najjaśniejszy i najuczciwszy sza 
nowny panie królu! 

Dziwi się pewno Jego Wysokość, że 
jakkolwiek nie mamy wzajemnie zà- 
szczytu znać się osobiście, mimo to 
mama odwagę wysłać list pod Jego wiel 
możnym adresem. 

I pomyśleć: kto to pisze do króla? 

Ja — Izydor Gancegal, ustosunkowa 
ny kupiec łódzki, były zamożny czło- 
wiek, obecnie szykanowany członek 
Kasy Chorych j wielu innych towa- 
rzystw filantropijnych. 

Królu! Gdziekolwiek jesteś — w te- 
atrze, w domu, w tramwaju lub na uli- 
cy — i kiedykolwiek będziesz — wysłu 
chaj mnie, doświadczonego człowieka, 
Najmiłościwszy i Najprzystojniejszy Pa 
nie, uczyń, iżby się stało, jako mówię, 
proszę į błagam ze łzami w oczach, któ 
re na każde Twe skinienie gotowe są do 
wypłynięcia. 

Na NADE muszę Ci zwrócić uwa- 
gè, że jesteś nierozsądny, sięgając po ko 
ronę, a nie po dolara, co nasuwa pewne 
podejrzenia o tajnym fakcie z Bencszem 
i dowodzi, żen ie jesteś biegłym w spra 
wach, co się tyczy żarobku. 

Wiedz również, że czasy są dziś nie 
pewne, nic nie można przewidzieć, dziś 
jest człowiek na wozie, jutro — nawo- 
zem, trzeba więc pomyśleć również o 
swej przyszłości. 

Oszczędzaj jak możesz, wydawaj 
mało, zawsze się ktoś znajdzie, kto chęt 
nie zaprosi Cię do siebie na obiad. a ta- 
ki, któremu na opinii zupełnie już nie za 
leży, zgodzi się nawet pójść z Tobą do 
odludnej restauracyjki na sznapsika. 

Pamiętaj królu o swej godności i o 
Twoim biednym ludzie, który potrafi Ci 
się odwdzięczyć i szybko o Tobie za- 
pomni! 

Niektórzy naiwni sądzą, że gdy za- 
siądziesz na tronie polskim, źle będzie 
w kraju. To nieprawda! Niema tego złe 
go, coby nie mogło być gorzej! 

Wielu ludzi zastanawia się już dziś 
nad tem, jak Ty właściwie będziesz wy 
glądał 

Czy będziesz miał wąsy i brodę, ćzy 
będziesz przystojny | ładny, młody, czy 
stary, dobry, czy zły, mądry czy jesz 
cze mądrzejszy. albowiem dziś niema 
głupich i każdy tylko patrzy by dla nie 
go było dobrze. 

Dla mnie sprawa ta jest jasna jak 
proces Wronki. 

Wyobrażam sobie Ciebie w ten spo 
sób: 

Masz lat 50, a wyglądasz jakqdyby 
Ciebie wogóle jeszcze na świecie nie bv 
ło. Jedyną rzeczą słuszną w Tobie jest 
Twój wzrost. Masz wąsy. pod któremi 


stale się uśmiechasz, rozum. którego nie | 


powstydziłby się niejeden z obywateli 
Kochanówka, oraz błazna nadwornego, 
który pełni zastępstwo w czasie Twej 
nieobecności lub choroby. 


Musisz posiadać doskonały słuch 


okulary i. w | byś mógł tańczyć tak jak CI graja, noza 
milczeniu spoglądali przez chwilę, a potem powinieneś się wyćwiczyć o 


sztu 


lością do samej spra- |ce gwizdania, albowiem ta umiejętność 


Czesto przydać sie Ci może. 


Naród nie zadowolony- — 

Udajesz greka i gwiżdżesz. 

Rewolucja? 

Ty nie = gwiżdżesz. 

Wieszają Cię na latarni? 

Wierzgasz nogami, jęczysz, SyČZySZ, 
charczesz į £wiżdżesz. 

Powinieneś również postarać się o 
bogatą stajnię. Wiadomo, że królowi, 
jak wogóle wszystkim, którzy robią dziś 
jakieś interesy — nie brak zmartwień. 

Więc kto się będzie martwił? Ty? 

Bierzesz pierwszego lepszego konia, 
sadzisz go na tronie i niech się koń mart 
wi — skutek będzie ten sam, a mniej 
stracisz na zdrowiu. 

Nie zapominaj nigdy, królu, 
przy sobie paszportu. 

nas nigdy nie wiadomo co się mą 
że zdarzyć. 

Przyjedziesz naprzykład do Łodzi z 
zamiarem odwiedzenia swych krew- 
nych, zamieszkałych na ulicy Zawisza, 
wsiądziesz na dworcu kaliskim w ósem 
kę i poprosisz o przesiadkę w stronę 
Starego Miasta, konduktor weźmie pie 
niądze, da ci bilet, przesiądziesz się ne 
jedynkę, wejdzie kontroler, porwie Ci 
Twój Bilet na kawałki, wyzwie Cię od 
oszustów i idiotów (służba tramwajowa 
umie wszystko wyczytać z twarzy!) i 
SĘ „ptedy zrobisz, Najmiłościwszy Pa- 
nie?.. 

Wziąć ze skarbu państwa na drugi 
bilet tramwajowy — to co ci zostanie 
w kasie państwowej na oświatę, robo- 
ty publiczne, subsydja dla zrujnowa- 
nyo kupców i. t. p. konieczne głupstew 

a 


nosić 


Zawołasz więc policjanta i odprowa 
dzą Cię do komisarjatu. 

—| dlaczego pan nie kupił biletu? — 
zapyta przedownik. 

— Jeden kupiłem, na więcej mnie 
nie stać — odpowiesz prawdopodobnie. 

— Paszport! — zażąda przeodow- 
nik. 

— Zapomniałem... Jestem z Warsza- 
Wys Król... 

— To jest nazwisko... a jak panu na 
imię? — zapyta roztargniony urzędnik 
policyjny. 

— Przepraszam, jestem królem... 

— A gdzie pan panuje?., itd. 

Dla uniknięcia tych nieprzyjemności 
lepiej jest mieć przy sobie zawsze ja- 
kiś dokument. 

I jeszcze jedno! 

Pamiętaj, królu. że zasadą wszystkich 
monarchów na świecie jest dewiza: 

Im wcześniej następuje abdyka- 
cja — tem lepiej! 

Gdybyś jednak nilał skończyć swe 
panowanie śmiercią naturalną nie spisnj 
testamentu. 

Skoro za życia nikt Cię nie słuchał. 
któż zastosuje się do Twej woli po Twej 
śmierci ? 

Pozwolę sobie zakończyć ten list ser 
decznym okrzykiem: 

— Witaj królu į pij kakao Van Hou- 
tena! 

Za niepiśmiennego Izydora Gancega 
te narea Bo! 


,ciemno-brutnatny, 


Zdawałoby się, że jeżeli młody człe 
wiek ukończył szkołę średnią, choćby 
nawet ta szkoła nie posiadała prawa 
publiczności, į ubiega się o paszport za 
graniczny, twierdząc, że celem jego wy 
jazdu jest kształcenie się, 

uż to samo powinno wystarczyć, 
gdyż w przeważnej ilości wypadków 
niema podstawy do podejrzenia, że taki 
człowiek udaje się zagranicę, by tam wy 
rzucać pieniądze na zabawę i tymi wy 
datkami obciążyć nasz biians płatniczy. 


Co więcej wedle brzniienia ustawy, 
nawet bez ukończenia szkoły średniej 
powinna młodzież w wieku szkolny 
pozostająca korzystać z paszportów ul- 
zowych, gdyż dla czystej przyjemnośći 
nikt nie posyła młodych dzieci zagrani- 


Jak jednak postąpił rząd p. Włady: 
sława Grabskiego? Otóż wydał dnia i 
sterpnia 1924.r. rozporządzenie wyko: 
nawcze do powyższej ustawy w którem 
umieścił postanow'uile, że osoby, udaja 
ce się zagranicę, w celn kształcenia Się 
moga uzyskać p-<zport ulgowy tylkc o 
tyle, 

„o ile dostatecznie udokumentują potrze 
bę wyjazdu zagranicy”. 

Całe to postanowienie jest niepraw= 
nem ograniczeniem przepisu samej usta 
wy, bo ustawa nle mówi o „potrzebie”, 
lecz o chęci kształcenia się, jako o celu 
wyjazdu, ani o „udokumentowaniu* te? 
potrzeby, co daje możność wymagania 
niezliczonej ilości „bapierków* krajo 
wych 1 zagranicznych, ani też wreszcie 
6 „dostateczności* tego udokumentowa 
nia, co nastręcza okazję do swobodnej 
ceny, czy udokumentowanie jest dosta 
tecznem czy nie. _ 

Przeżyliśmy w Polsce dwie sanas 
cje. Jedną, ekonomiczną przeprowadzh 
p. Władysław Grabski z powodzeniem. 
bo nas gruntownie spauperyzował. 

Drug ąapolityczno-kulturalną przepra 
wadził | przeprowadza p. Stanisław 
Grabski z niemniejszym powodzeniem. 
POOS EEIN T OEE EF 


Nieznane zwierzeta 
na wyspie Borneo. 


W głębi olbrzymiej wyspy Borneo 
znajdują się okołice, nikane przez kra= 
jowców ze względu na zamieszkujące 
je, rzekomo, zwierzęta potworne. Aby 
przeciwdziałać temu poglądowi, władze 
holenderskie wyspy wysłały do jedne, 
z okolic takich patrol wojskowy. 

Gdy patrol kroczył wzdłuż jednej 
z rzek tamtejszych, ujrzano nagle, na 
skraju lasu, dotykającego rzeki, około 
dziesięciu zwierząt, które na widok pa- 
trolu, usadowiły się na gałęziach drzew 
lub na kamieniach rzecznych wyjąc głóś 
no i przyglądając się żołnierzom bez 
strachu. 

Wówczas oficer, dowodzący patro- 
lem, wycelował z karabinu i zastrzelil 
jedno z największych. Reszta uciekła, 

Zabite zwierzę przypomina budową 
ciałą wydrę rzeczną. Mierzy 35 centym. 
wysokości, a 80 cent. długości, Łeb jego 
przypomina kształtem łeb tygrysa. Ogor 
zwierzę posiada długi I nieco spłaszcza- 
ny. Ciało zwierzęcia pokrywa włos 

j krótki, + jedwabisty 
Ciekawe jest, że zwierzęta te przyby: 
ją tylko w jednej okolicy wyspy. 

Obecnie władze holenderskie wysła: 
ły wyprawę dla schwytania kilku egzem 
plarzy tego nieznanego zwierzęcia dl: 
umieszczenia go w ogrodzie zoolozicz- 
pvm 


a 


FXPRFSS WIECZNBSY. 


Lwierzęta korzystają ze zdobyczy towdliacjiIndakiej 


Piesek Fifi jeździ windą, bo nie lubi 
łażenia po schodach, 


Doprawdy, na czwarte piętro trudno dostać się ma- 
łeńkiemu Fifi. 


Jedna z naszych korespondentek do 
nosi nam niezmiernie interesujące spo- 
strzeżenia nad stosunkiem pieska domo 
wego do zdobyczy cywilizacji ludzkiej. 

Gdy udałam się do wód, — pisze na 
sza korespondentka, — zabrałam ze 
sobą 

małego rocznego foksterjerka. 
da nowem miejscu mój Tifi sprawował 
się przykładnie, jak przystoi dobrze wy 
chowanemu pieskowi, i wkrótce oswo- 
ił się zupełnie z nowem otoczeniem. 

Towarzyszył mi wszędzie, > dokąd 
tylko udałam się. 

Zamieszkałam w hotelu na czwar- 
«em piętrze į do swego pokoju udawa- 
łam się zawsze windą. 

Z początku mały Tifi 

bał się windy, 
i musiałam siłą wciągać go ze sobą. 

Zwolna jednak przyzwyczaił się do 
wygodnego jeżdżenia windą i sam pier 
wszy wbiegł do niej, gdy wracałam z 
nim ze spaceru. 

Wreszcie, Fifi całkowicie ocenił tę 
zdobycz techniki ludzkiej i absolutnie 

stracił cheć do łażenia po schodach, 
woląc stanowczo jeździć szybko i 
wygodnie windą na czwarte piętro, 

Pewnego razu mój foksterjerek wy- 
szedł na ulicę bezemnie. 

zbiegł na dół ze schodów 
ale po powrocie do hotelu nie chciało 
p się więcej korzystać z poprzedniej 


Stanął więc przed windą I począł wy- 
czekiwać, póki mu kto ją otworzy. 

Wreszcie, Fifi znudziło się próżne o- 
czekiwanie. 

Błagalnym wzrokiem spojrzał na 
chłopca od windy, dając mu wyraźnie 
do zrozumienia swój zamiar, ale 

nie zwracał uwagi na pieska, 


uważając, że Fifi, może sobie 
schodach dokąd zechce. 

Piesek jednak nie dal za wygraną. 

Stanął na tylnych łapkach i zrobił 
czułą minkę do chłopca od windy. 

Ale i ten sposób nie pomógł. 

Wówczas, zniecierpliwiony, 
biegł do windy i 

energicznie począł drapać w drzwi. 
czekając póki mu otworzą. 

Teraz dopiero i chłopiec stracił cier 
pliwość, i, żeby odczepić się od natręt- 
neg „gościa“, otworzył windę į wpuś- 
cit foksterjera. 

Fiii osiągnął swoje! 

Po chwili przyjechał na czwarte pię 
tro i dostał się do mego pokoju. 

Tutaj chłopiec opowiedział mi szcze 
gółowo o całem zajściu. 

A teraz, — kończy nasza korespen- 
dentka, — ciekawe jest, co zrobi Fifi w 
Berlinie, kiedy wfócę z nim do domu, — 
czy zechce wdrapywać się tam na trze 
cie piętro. 

Zdaje mi się. że trzeba będzie zapro 
wadzić dla niego windę! 


„iść” po 


pod- 


Król murzyński z przekonań 
fałszerz giełdowy z zawodu 


z więzienia broni piórem praw czarnych. 


Markus Garwey,  niekoronowany 
król murzyński, skazany przez władze 
amerykańskie za oszustwa giełdziarskie 
musi odsiedzieć w więzieniu pięć peł- 
nych lat. 

Surowa kara nie pozbawiła go gorą 
cych wielbicieli, którzy wierzą, iż temu 
mężowi opatrznościowemu stała się 
wielka krzywda. 

Markus Garwey powziął plan prze- 
transportowania 10 milionów  murzy- 


Bt. a. 


Gwardja rzeźników 


otoczy powóz prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej 


Prezydent Rzeczypospolitej francu- 
skiej p. Doumergue wybiera się do miej 
scowości Limoges. 

W miasteczku zawrzało od przygo- 


a nie np. szklarze, albo kominiarze! 

— O, to zupełnie co innego! — odpo- 
wiedzieli dotknięci do żywego mistrze 
topora. My mamy tradycje, których inni 
nie mają. Już król Ludwik IX w 1224 
nadał cechowi naszemu ten przy 
eskortowania powozu swego, ilekroć 
przejeżdżał do Limoges, a krót Henryh 
IV przywilej ten potwierdził. 

Wobec takich argumentów mistrz c: 
remonji ustąpił | rzeźnicy z Lin 
przygotowują się uroczyście do hono 
wej służby. 


zy innemi wystąpił także cech 
rzeźników ze szczególnem żądaniem, by 
mu wolno było tworzyć honorową es- 
kortę przy powozie najwyższego dostoj- 
nika. 

Mistrz ceremonji z zakłopotaniem po 
drapał się za uchem. 

— Hm... Dlaczego właśnie rzeźnicy, 


Ktoś inny kupował, ona zaś musi płacić 
Ktopotliwy proces słynnej artystki paryskiej. 


Panna Klara Tambour jest jedną z 
najpowabniejszych artystek Paryża. 

Kiedy w wiosennę rano wychodzi na 
spacer na Pola Elizejskie — młodzi sza- 
leją, a starzy emeryci, wygrzewający 
się, przebierają nóżkami | mówią: 

Fa A to ci przylepeczka! Palce li- 
zai 

Tego samego zdania był pewien mło 
dy Krezus, który czynił wszystko. aby 
pozyskać względy pięknej artystki. 

— No, niech mnie kosztuje! pomyś- 

TENEN OPOACZRADPRORATZPOWIZJ 


lał i zamówił dla swej bohdanki wspa- 
niały garnitur mebli za 50.000 fr. 

Firma meble wykonała, dostarczyła 
ale jakoś z zapłatą nikt się nie kwapił. 

Pokazało się, że Nabab w międzycza 
sie zbankrutował. 

Firma wystawiła wówczas 
nek artystce. 

— Ani myślę! — rzekła Klarcia. Kto 
zamawiał niech płaci! 

Sprawa oparła się. o sąd, który w 
pierwszej instancji nakazał wyrówna: 
nie należności po połowie: zakochane- 
mu młodzieńcowi i jego ideałowi. Ale 
ideał był nie zadowolony i apelował. | 
źle na tem wyszedł, bo sąd kazał jej 
zapłacić całą właśnie sumę, motywujac 
A że ona właśnie korzysta z tych me 


rachu- 


i. 
T jest że tu sprawiedliwość na świe» 
cie? 


I E E AOPEN 
CZYTAJCIE 


„ótidwaną Konuni. 


kańskiej, do Afryki i stworzenia tam 
silnego państwa. 

W tym celu założył dziennik p. t. 
„Wyzwolenie“, w którym walczy o 
równouprawnienie czarnej rasy. 

Pismo to prowadzi w zastępstwie t- 
więzionego redaktora jeden z jego przy 
jaciót. 

Mar. Garwey nie zaprzestał jednak 
współpracownictwa į codziennie prze- 
syła z celi więziennej wstępny artykuł 


nów, mieszkających na ziemi amery-i do swego dziennika. 


: 


zj 
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Veritas vincit. 


Dworzec wiedeński — w godzinach 
wieczornych.. 

Pustka, apatja | niezwykła nuda... 

Kryzys ekonomiczny wycisnął i tutaj 
swoje piętno... Niema tego porywające- 
go, nlepowstrzymanego ruchu, jak za 
dawnych, dobrych czasów, kiedy to fa- 
„bryki łódzkie „pracowały na trzy zmia- 
ny“, bez wypoczynku, bez przerwy, kie 
dy Łódź była główną stacją węzłową, 
gdzie zbiegały się interesy handlowe ca 
łej Polski, kiedy codzień przyjeżdżały 
tutaj chmary kupców z kraju i zagrani- 
cy, kiedy ze stacji towarowej rozcho- 
dziły się po całym świecie naładowane, 
natłoczone pociągi z eksponatami Man- 
chesteru polskiego... 

Dziś dworce łódzkie przypominają 
małe stacyjki prowincjonalne, gdzie je- 
den pasażer — to coś niezwykłego, a 
trzech — to już istna sensacja... Tu i 
owdzie na ławkach pod ścianą drzemie 

` jakiś chłopek z Gałkówka, lub „drobny 
kupiec“ z Ozorkowa notuje w brudnym 
vomiętym notesiku dwucyfrowe liczby. 
Jakaś stara babina, wracająca widać do 
wioski z targu miejskiego oblicza z wiel 
kim przejęciem groszowy zarobek, a 
tuż obok niej wychudzony  człeczyna 
zajada z apetytem starą, twarda kiełba 
se 


Nomon awanturzizo<rofyczny, 


opowiadania Kryspina niezwykłe koleje 
życia Rutczaka. 

Antoś nic nie odpowiedział, wpatru- 
Jac się apatycznie w jakiś nieruchomy 
punkt. 

Serce ścisnęło mu się z wielkiej ża- 
łości, gdy pomyślał o swym przyjacielu 
który na łożu szpitalnym zmagał się 
resztkami sił ze śmiercią. W gardle coś 
tam okrutnie dławiło, a pod powiekami 
— żar silny, plekący.. Jedynie świado- 
mość, że niedługo ujrzy Jankę, która 
wracała z Zakopanego, dodawała mu 
nieco otuchy... 

Co chwila spoglądał na zegarek i 
niecierpliwił się coraz bardziej.. Każda 
następna minuta wydawała mu się dłuż 
szą, niż poprzednia... 

Oczyma duszy widział już tę jagną, 
piękną dziewczynę w swych potężnych 
ramionach, na tle miłego mieszkanka, 
które wynalazł dlań Konrad Sarnecki, 

Bardzo było mu wtedy przykro, 
gdy Sarnecki, który z ust komisarza Ja- 
skólskiego dowiedział się, że Antoś ura- 


zoarzeż 


CA 


89) 


W poczekalni drugiej klasy — jesz- 
cze większe pustki. 

Przy jednym ze stolików siedzą przy 
herbacie dwaj panowie: są to — Konrad 
Sarnecki i... Antoś Kryspin. Niktby te- 
faz nie poznał w tym elegancko ubra- 
nym młodzieńcu naszego bohatera, tak 
go nowe, ładnie skrojone palto i miękki 
filcowy kapelusz zmieniły. Konrad 
przypatrywał się z wielkiem zajęciem 
twarzy swego towarzysza, na której 
małował"się jakiś dziwny smutek i przy 


gnębienie. | Ę à „ |tował mu życie, zabijając na kurytarzu 
— Powinien się pan cieszyć, DANIE | pałącowym potworną małpę, wręczył 
Kryspin — rzekł nagle Sarnecki —jmu czek na 10 tysięcy dolarów. Nie 


gdyż za kilka minut ujrzysz Lubasiówne 
za którą, iak sądzę, stęsknił się pan bar 
dzo... 

Blada, zmęczona twarz Antosia po- 
kryła się lekkim rumieńcem. 

— Owszem — cieszę się niezwykle, 
ale jednocześnie myślę o nim, o Józku 
Rutczaku. 

— Jakże się czuje pański przyja 

- Byłem przed godziną w szpitalu i 
rozmawiałem z lekarzem.. Stan bardzo | 
groźny... Kula przeszyła na wylot płu- 
cą i mocno je iiadszarpnęła... Nina. jak 
mi mówił żadnej nadziei utrzymania goj s 
przy życiu... Jeszcze dzień, dwa, trzy... 

=- Szkoda chłopca — rzekł, potrzą- 
sahe głową, Sarnecki, który znał fuż zl Kryspin uległ. 


chciał przyjąć, wzdragał się jak mógł. 
bogaty przemysłowiec był jednak nien- 
stępłiwy. 

— Musi pan przyjąć, panie Kryspin, 
ten dowód mojej wdzięczności za urato 
wanie mnie od niechybnej śmierci... Pań 
że zły demon 


ską to zasługa, rod; 
Sarnech 
Mam również pewne zohowiązania mo 
ralic względem paiiskiej narzeczonej, 
która przez nieodpowiednie póstępowa 
nie mego brata, straca swoich najbliż- 
s Nie wolno panu odmówić mi tej 
chcę widzieć pana i Jan 


ciej? 


a O PO Z O O O EE EE NJ 


Sarnecki dał mu poza- 


tem rentową posadę w swej fabryce. 
powierzając mu nadzór nad persorielem 
technicznym. Byłby z tego wszystkiezt 
niezmiernie zadowolony, gdyby nie te 
męczące myśli o konającym Józku. 

Z zamyślenia wyrwał go nagle 
szum wjeżdżającego na stację pociągu. 
Wybiegł wraz z Sarneckim na peron. 

Przeraźliwy świst pary, zgrzyt bu- 
forów, nawoływania służby kolejowej 
— wszystko to wyprowadziło Antosia 
z równowagi. To stawał przed web 
ściem jakiegoś wagonu, to biegł jak ope 
tany wzdłuż toru. Szukał oczami jej, 
Janki najsłodszej najukochańszej. 

— Janka! Janka! — łka mu coś w 
duszy. 

Niema jej, niema... Tyle osób — szwr 
gwar — a jej nie widzi... 
— Nie przyjechała, 

— szepcze do siebie wyschłemi war 
mi. 

Wiełki żal chwyta 
czuje wyraźny ból. 

Nagle — zamigotała mu przed ocz 
mi roześmiana cudna twarz, wielkie bl 
szęzące oczy i jasna grzywka z pod ku 
pelusza. 

Nogi ugięły się pod nim z wiolkiugo 
wrażenia. 

— Jankal.. Janeczka!... 

— Antek! 

Porwało ich młodzieńcze, żywioł 
we uniesienie. Nie bacząc na nic t 
ię sobie na szyję. Kryspin byt hii 


nie przyjechał4 
Ti 


go za serce, 


traty przytomności. 

Czuł jej drobne, rozpo nóta 
na swoich ustach, na policzkach, ha czo- 
ie. 

Aż Sarnecki uważał za stosowiw 
przerwać tę czułą scenę: 

— Wracamy do pałacu, moi pan 


stwo.. Auto czeka... 


(D. c. n.) 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSERSKIE 
PRZEZ PRYZMAT WYWIADOW. 


mnei: 


Goście z Gdańska, Byfomia i kr 


dzielą się z wrażeniami z czytelnikami 
„Expressu“. 


Sobotnie zawody bokserskie były ze 
wszechmiar udaną imprezą. Zawody sa- 
me, jak i ich wzorowa organizacja stały 
na bardzo wysokim poziomie. Udaną tą 
imprezą zdobyli organizatorzy bardzo 
wielu zwolenników dla sportu pugilato- 
rów. 

Posłuchajnry co mówią o ostatnich 
międzynarodowych zawodach bokser- 
skich, ludzie zajmujący w świecie pię- 
ściarskim poważne stanowiska. 


P. Heimans (Gdańsk) 
KIEROWNIK DRUŻYNY BOKSER- 
SKIEJ „ DANZIGIER SPORTVEREIN“, 


— Mile zostałem zaskoczony, stosun 
fowo dość wysoką klasą pięściarzy pol- 
skich, jak i wzorową organizacją, nie 
mówiąc już o przyjęciu, które przeszło 
najśmielsze nasze oczekiwańia. 

Dużo jednak młałbym do zarzucenia 
kierownikowi zawodów p. Laskowskie- 
mu, który zbyt ostro potraktował spra- 
wę naszego zawodnika Mitzlaffa. 

Nie mogę też pominąć milczeniem 
faktu, który mnie mocno zdziwił, a mia- 
nowicie: połemiki arbitra z publiczno- 
ścią, Wszak nie byliśmy na wykładzie 
p dozwolonych i niedozwolonych cio- 
sach. Decyzja arbitra jest święta, czego. 
dał dowód Mitzlaff i bez najmniejszego 
sprzeciwu przyjął do wiadomości krzyw 
dzący go nieco wyrok. 

Z zawodników polskich bardzo mi 
tie podobał Konarzewski, któremu nie 
wolno jednak po wspaniałem zwycię- 
stwie spocząć na laurach. Musi dużo nad 
tobą pracować. 

Ciężka waga gdańska uznała się za 
pokonaną. Domagać się będziemy rewan 
tu. N czas wielkiego tygodnia sportowe 
to, który tradycyjnie odbywa się w le- 
tie zapraszamy Konarzewskiego. Tym 
razem powierzymy bronienie naszych 
barw Ziettzowi, który wprawdzie jest 
łechnicznie słabszy, ale wytrzymalszy 
sd Schultza. 

Poza Konarzewskim podobali mi się 
Wende, który mam wrażenie jest słabo 
bdżywiany. Bardzo korzystne wrażenie 
sczynili na mnie zawodnicy z niemiec- 
kiego Górnego Śląska. Ran i Raźniewski 
przy wielkiej nad sobą pracy mogą się 
stać pierwszorzędnymi zawodnikami. — 
Dbaj technicznie bardzo dobrzy. 


P. Beno Cohn 


KIEROWNIK DRUŻYNY NIEMIECKIE- 
GO GÓRNEGO ŚLĄSKA. 


— Zawody jak i organizacja na bar- 
fzo wysokim poziomie. Wasza publicz- 
ność sportowo wyrobiona. Poziomt za- 
wodników polskich, tych których widzia 
lem — dść wysoki, Wybijają się natural- 
ie: Konarzewski i Wende. 

Schlochow miał przeciwnika o wiele 
tięższego od siebie. Zaznaczę jeszcze, że 
finia poprzedniego (piątek) miał Schlo- 
chow bardzo ciężkie spotkanie z mi- 
strzem południowo-wschodnich Niemiec 
w Bytomiu i po ośmiogodzinnej podróży 
przybyliśny do Łodzi na cztery godziny 
przed zawodami. 


Z rezultatu wycieczki do Łodzi je- 


stem bardzo zadowolony, jak również 
z nawiązania stosunków. Przypuszczam 
że odwiedźimy Łódź sportową, jeszcze 
niejednokrotnie. 

Pragnąłbym bardzo doprowadzić do 
skutku mecz pomiędzy Konarzewskim a 
mistrzem niemieckiego Śląska, naszym 
kolegą klubowym Tanchetem (82 kig.). 
Wspomniany mistrz liczy 17 lat, poko- 
nał w piątek w Bytomiu w pierwszej 
rundzie mistrza południowych Niemiec 
Hansena (95 kig.) przez k. o.! 

Za serdeczne przyjęcie zarówno ze 
strony organizatorów, jak i publiczności 
serdecznie dziękujemy — kończy kie- 
rownik drużyny niemieckiego Górnego 
Śląska. z 


P. Kazimierz Laskowski 
(Warszawa) 
ARBITER ZAWODÓW. 


— Na czoło zawodników wysunęli 
się gdańszczanie. Możemy jednak śmia- 
ło z nimi walczyć. 

Należy stanowczo unikać zestawia- 
wia par z różnicą wagi na naszą nieko- 
rzyść (Wende—Krait). Wyrabiamy so- 
bie sami niepotrzebne przegrane 


P. Woyna (Warszawa) 


B. WICEPREZES POLSKIEGO ZWIAZ- 
KU BOKSERSKIEGO. 


specjalnie przybyły na zawody ze stoli- 
cy. 
Z zazdrością patrzę na wzorową or- 
ganizację. 

Triumi Konarzewskiczo niezaprze- 
czalny. 


P. inż. Ryszard Kanenberg 
(Pabianice) 

PREZES ŁÓDZKIEGO OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO. 


Dzisiejsze zawody były najlepsze, 
jakie kiedykolwiek odbyły się na terenie 
Polski. 

Jestem niezmiernie zadowolony z na- 
wiązania stosunków z Gdańskiem i nie- 
mieckim Górnym Śląskiem, bowiem tyl- 
ko przez zmierzenie naszych sił z prze- 
ciwnikami silniejszymi,  podniesiemy 
swój poziom — kończy Sympatyczny 
interlokutor. L. 
EMEREOTU PETA AER EEE OPPA 


Zawody bokserskie '- 
w Poznaniu. 


Poznań, 24 marca 

Zorganizowane przez klub sportowy 
„Warta“ wielkie dwudniowe zawody 
bokserskie przyniosły następujące wy- 
niki; Matuszewski zwyciężył na punk- 
ty Tupkego, Benis contra Arski, zwycię 
żył Benis ną punkty. Pewersdori contra 
Czarnecki, zwyciężył Pewersdorf na 
punkty. 

W drugim dniu zawodów 
zwyciężył Tupkego na punkty. 
przeci wMaj yeki zycięstwo od- 
niósł pierwszy na pui 
wersdorfa z Czarneckim zakończyło 
sie porażką Czarneckiego na punkty. 


Twański 


DALA O OE EA 


Spotkanie Pe|nieobecnych na meczu o prze 


„Bomby“ krajowe i zagraniczne. 


Niespodziewane klęski polskich mistrzów. Wyrów- 
nanie klasy czołowych drużyn w całej Polsce.- Ka- 
lejdeskopijne zmiany w mistrzostwie Austrji.— 18-letni 
mistrz Węgier, M. T. K. wr. b. stracił palmę 
pierwszeństwa. 


Długoletni mistrz okręgu, Warta, nie 
pokonana przez żadnego przeciwnika 
swej dzielnicy uległa w spotkaniu o 
mistrzostwo z drużyną, którą ona przed 
niedawnym czasem najlepszych graczy 
pozbawiła. Rzecz zrozumiała, że wszy- 
scy przejdą nad tem do porządku dzien 
nego. Ale dla pokonanej Warty, jest to 
rzecz nadzwyczaj przykra, a dla zwy- 


wa, kolebki pilki nożnej mno ucler- 
piata. 

Jeżeli do tego dodamy, niespodzianki 
warszawskie, które zgotowała dotych- 
czasowemu mistrzowi sympatyczna 
„Warszawianka* to wyrażone wczoraj 
na tem miejscu zdanie, że 
klasa naszych czołowych drużyn wy: 

rówuuje. się 


clęskiej drużyny radosna, uzbrajałąca ja | nie dotyczy samej tytko Łodzi, 


w wielką nadzieję, powwalającą śnić o 
laurach mistrzostwa. 


Kraków prżeżył również sensację 
nielada: Oto słynna „Cracovia“, zwy- 
cięża swego najproźniejszego, długolet- 
niego rywala Wisłę, w meczu o mistrzo 
stwo okręgowe. Zwycięstwo „Cracoviľ 
jest tem cenniejsze, że do pauzy pro- 
wadziła Wisła 1:0 i pewna zwycięstwa 
rozpoczęła drugą połowę, nie spodzie- 
wając się po swym przeciwniku tego. co 
w drugiej połowie nastąpiło. Bo oto Cra 
cnvia pokazała w tej połowie nie widzia 
ną u niej już bardzo dawno ambicję | wo 
ię zwycięstwa — zwyciężając w re- 
zultacie 2:1. 


4,000 masa obecnych na widowni 
jej zwolenników przyjęła nietyle zwy- 
cięstwo ile zaszłą w jej dotychczaso- 
wem-yco mi zrobisz” usposobieniu entu 
zjastycznie. I słusznie. — Przecież utra 
tę dzierżonego przez nią przed laty nie 
podzielnie mistrzostwa poprzedziły tak 
niesłychanie szkodliwe w sporcie machi 
nacje, z powodu których sportowa sła- 


Takie same fakty notuje również za 
granica. 

Weźmy naprz. Wegry, gdzie 18-letni 
mistrz państwa, M.T.K. w r. b. mistrzo: 
stwa z pewnością nie zdobędzie. 

W Wiedniu tabela 1-ej Ligi zawodow 
ców przybiera z tygodniem nie 
prawdopodobne wprost kształty, Wpra- 
wdzie „Amateure“ nie latwo pozwolą 
się zepchnąć ze szczytu, ale co się dzie 
je, bezpośrednio pod niemi? Rapid prze 
skoczył Slovan i jest ua drugiem miej- 
scu, a Hakoah z dziesiątego zajęła czwar 
te miejsce, wychodząc w spotkaniu a 
mistrzostwo z Rapidetn, : wobec 16,000 
widzów 3:3, 

Za nią następują w chronologicznym 
porządku: W.A.C., Sportkiub, Stmering, 
Admira, Vienna, Wacker, Floridsdort 
Radołfshitgel I Hertha. 

Praska Sparta zdaje sią nie skorzy: 
stała należycie z lekcji „króla“ Schaffe 
ra, pozbywałąc się go zbyt wcześnie 
Uległa ona bowiem w ubiegłą niedziełę 
Slavii 1:3 z którą przed kilku miesiąca 
mi nie potrzebowała się zupełnie liczyć. 


7 zagranicznych ringów bokserskich. 


Londyn, 24 marca 


dze zawody bokserskie pomiędzy Prze 


W Edinburgu francuz Laffiner zwy |gą | Dreznem. W miesiącu maju rh 
Ciężył na punkty po 15 rundach szkoc- | odbędzie się międzymiastowy mecz bo 


kiego boksera Johnny Browna. 
Praga, 24 marca 
W dnia 26 b. m. odbedą się w 


kserski młędzy amatorska drużyną 
Pragi | Monachium. 


Polonja wytacza proces [Raczej samobójstwo, niż 


„Sbortcentrali* w Wiedniu 


Wiedeń, 24 marca. 

Pisma tutejsze donoszą, że wpłynęła 
skarga sądowa warszawskiej Polonji na 
firmę sportową t. z. „Sportcentrale” o 
zwrot sumy 250 funtów ang. wniesio- 
nych przez Polonję. jako zaliczka na 
podróż i wynagrodzenie dła angielskiej 
y Notts County, z którą Polonia 
rozegrać mecz piłki nożnej w War 
szawie. 


Walka 4 i pół godziny 
o jedną bramkę. 


Londyn, 24 marca. 

Mecz o puhar ang<lski między dru- 
żynami Bolton Wanderers a Notts Fo- 
test żywał nie mniej tylko 4 i pół godzi- 
ny. W rezultacie przyniósł zwycięstwu 
Boltonowi 1:0, wskutek czego drużyna 
ta wehodzi do ćwierć finału o puhar. 

Na meczu tym obecnych było pr: 
cały clag gry 30.000 widzów. Pod. 
zainteresowanie meczem w 
Anglii było kolosalne. Radjetelegraf 
cował przez cały czes meczu informi 


G 


Jedyna bramka padła z rzutu 


przez Joe Smitha 


spotkanie z Dempsey'em, 


Nowy Jork, 24 marca. 

Jeden z bokserów prowincjonalnych, 
który miał stoczyć mecz pokazowy 7 
Dempseyem, nazwiskiem Brooks w chwi 
li, gdy sekundanci jego przybyli do mie- 
szkania, aby go zabrać na ring, strzelil 
poprostu do siebie i pozbawił się życia. 
Znajomi samobójcy twierdzą, że aczkol- 
wiek Brooks zdradzał wielką ochotę do 
walki z niepokonanym. bokserem, to jed- 
nak uderzenie pięści jego była dla Bro- 
oksa straszliwszem niś śmieró*od wy- 
strzału. 


Po konierencji w Brukseli 


Bruksela, 2 
Sprawa zawodostwa pomimo 
14-1u delczató 
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pytania egzamin ine. 


Nieslychana afera na politechnice wiedeńskiej. 


Wiedeń, 24 marca. 
na politechnice miejscowej w okolicz 
mościach wręcz przypadkowych ujaw- 
niona została niesłychana afera. 

Od dłuższego już czasu asystent pro 
fcsora Leidlera, inżynier Pascher, sprze- 
dawał studentom, zdającym egzamin 
dyplomowy, przygotowane przez niego 
oytania. 

Proiesor Seidler będący pod wpły- 
wem swego asystenta, stosował się do 


iż opłacany jest przez studentów i w ten 
sposób od kilku lat rozwijał się ten oszu- 
kańczy proceder. 

Zawiadomiona o aferze policja wdro- 
żyła energiczne śledztwo, które przynio 
sło nieoczekiwane rezultaty. Jak się bo 
wiem okazało, Pascher posiadał w swem 
mieszkaniu podrobione pieczęcie uniwer 
syteckie i fabrykował masowo świade- 
ctwa egzaminacyjne. 

Biższe szczegóły toczącego rię śledz 


wskazań Paschera, nie wiedząc o tem,|twa trzymane są w tajemnicy. 


Skandal teatralny w Dreznie 


wywołali trzej pisarze, którzy miast do krzeseł, 
otrzymali bilety na galerię. 


i Drezno, 24 marca. 
w teatrze miejscowym miał miejsce 
iiebywały skandal. 

Trzej pisarze niemieccy Brecht, Bron 
nen i Döblin, zaproszeni przez dyrekcję 
teatru na efektowną premierę, wskutek 
omyłki kasjera, miast biletów wejścia 
de krzeseł otrzymali wejście na górę-— 
Wobec tego pisarze demonstracyjnie o- 
auścili teatr. 

Nazajutrz trójka pisarzy postanowi- 
fa godnie zaprotestować przeciwko po- 


stępowaniu dyrekcji. Przed rozpoczę- 
cism mrzedstawienia jeden z pisarzy 
wszedł na estradę i począł recytować 
satyryczną balladę, chłoszczącą niemiec 
kie st sunki teatralne, 

Wśród niebywałego hałasu następny 
pisarz wygłosił mowę protestacyjną. — 
Wrzawa zacłuszyła jednak jego słowa. 

Gdy awantura przybrała Szersze roz 
mtarv na salę wkroczyła policja. która 
uspokiła wzburzoną publiczność. Przed- 
stawienie zawieszono. 


Sędzia przysięgły 
organizował napady bandyckie i przekupywał 
świadków. 


Lipsk, 24 marca. 
W dniu wczorajszym aresztowany zo 
stał na sali sądowej sędzia przysięgły 
f'ernhof, który, jak się okazało był po- 
szukiwany przez władze za szereg na- 
uadów rabunkowych. Fernhof podczas 


` zas A P 
Czternąście pożarów 
wnieca obłąkana podpalaczka 
w N. Jorku. 

Nowy Jork, 24 marca. 

W ciągu jednej nocy wybuchło tu 
czternaście pożarów w starej dzielnicy 
miasta. Znaczna część nawiedzionych 
dożarem budowli spłonęła doszczętnie. 

Śledztwo ustaliło. że przed każdym 
z tych pożąrów widziano w pobliżu da- 
nego budyłiku jakąś kobietę, która w 
chwili wybuchu pożaru znikała. Wykry- 
to również ślady gazoliny. 

Wobec tego powzięto przypuszcze- 
nie, że sprawczynią wszystkich tych po- 
żarów jest jakaś obląkana, która zakrada 
się do pustych budowli i podpala je. 

Policja jest już na tropie podpalaczki. 


Pogrzeb Brussiłowa 
odbył się z wielką pompą. 


Pogrzeb Brusiłowa odbył się w nie 
zwykłych dla Rosii sowieckiej okolicz- 
nościach. W uroczystościach pogrzebo- 
wych uczestniczyli jednocześnie przed- 
stawiciele rządu sowieckiego oraz du- 
chowieństwo prawosławne. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się w 
mieszkaniu Brusiłowa skąd trumnę 
ze zwłokami przewieziono na lawecie 
na ementarz w klasztorze Nowodziewi- 
czym. W procesji brali udział delegaci 
rewolucyiej rady wojennej oraz oddzia- 
ły armji czerwonej. Na cmentarzu po- 
grzeb cd się z zachowaniem obrząd- 
ków cerkiewnych oraz przy udziale 3-ch 
biskupów prawosławnych. Liczue tłumy 
publiczności odwiedziły mogiłę zmarie- 
ZO 


swej działalności sądowej robił również 
doskonałe interesy. Za sowitem wyna- 
grodzeniem, otrzymywanem od oskar- 
żonych przekupywał świadków, którzy 
dzięki ofiarowanym im znacznym su- 
mom składali fałszywe zeznania. 


Widmo rzezi 


zagląda w oczy europejczykom 
w Pekinie. 


Wiedeń, 24 marca. 

United Press donosi z Pekinu, że sy- 
tuacja w mieście staje się coraz groź- 
mniejsza. W związku z wczorajszemi za- 
burzeniami ulicznemi, które pochłonęły 
setki ofiar centralny rząd pekiński podał 
się do dymisji. 

Zachodzą poważne obawy, że żołnie- 
rze splądrują i obrabują miasto. Ambasa- 
dy państw zagranicznych strzeżone są 
przez silne kordony wojska. 

Niepr.ejrzane tłumy studentów do- 
magają się bezustannie wydalenia wszy- 
stkich obcych dyplomatów z Pekinu. — 
Wśród europeiczyków szerzy się panika. 
W miescie panuje stan oblężenia, 


Napad bandytów 
na pociąg kurlerski w Rosii. 


Pogranicze sow., 24 marca. 
Z Moskwy donoszą: Dokonano nie 
zwykle zuchwałego napadu na pociag 
kurjerski idący z Syberii do Moskwy. 
W drodze między miejscowością Per- 
mia a Wiatką szajka uzbrojonych ban- 
dytów zatrzymała pociąg strzelanina. 
W wazonach znajdowała się m. in. 
iczna grupa oficerów chiskich, delego- 
wanych przee rząd pskiński do Mo- 
skwy. Ckiczycy odpowiedzieli też strza 
tami, przycrema zawiązała się zacięta 
walka. Jeden ojicer-ckhicryk został za 
bity, z pośróś bmadytów padło dwóck. 
Reszta ratowzła się ncjec 
Wedle infermecii sowl 
du tego dokonana wa tle politycznem i 
w celach „kontrrewelucyjnych". Por 
szukiwania za sprawcami nie dały re- 
zultatu. 
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Koń w poczekalni 
kolejowej. 
Samochód przyczyną nie- 
zwykłego ambarasu. 


Warszawa, 24 marca. 

Wczoraj publiczność na głównym 
wiedeńskim dworcu kolejowym w War- 
szawie przeraziła się, gdy do poczekalni 
kolejowej na sali dworca 
wpadł nagle spłoszony koń, unoszący na 

grzbiecie szwoleżera 
ze szwadronu przybocznego prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Na szczęście szwoleżer nie strącił 
przytomności umysłu, zsiadł z konia i u- 
jawszy krótko za wodze przy pysku roz 
juszone zwierzę 

wyprowadził je z poczekalni. 

Okazało się, że koń przed dworcem 
przeraził się przeraźliwego ryku trąbki 
przejeźćżającego samochodu, 

Stanął dęba, a potem rzucił się po scho- 
dach do poczekalni 


Rosia sprowadza 
z zagranicy, 14 000 pługów 
parowych. 


Moskwa, 24 marca. 

Rada pracy i obrony postanowiła 
sprowadzić z zatyanicy 14200 pługów 
motorowych, a 1.750 zamówić w fabry 
kach krajowych. Komisariat rolnictwa 
rozda sprowadzone pługi niezamożnym 
rolnikom, którzy muszą w tym celu złą 
czyć się w większe grupy, W najbliż- 
szej przyszłości sprowadzi Rosja z za- 
granicy jeszcze większą ilość pługów. 
motorowych. 


Zakaz sprzedaży mieszkań 
w Moskwie. 


Moskwa, 24 marca. 

W ostatnich czasach sprzedało w 
Moskwię kilka osób swe mieszkania, 
żądając przytem odstępne w wysokości 
800 — 1000 rb. Obecnie zostało wydane 
rozporządzenie komisarjatu sprawiedli 
wości, w myśl którego sprzedawanie 
mieszkań jest wzbronione. 


Zbrodnicza para mał- 
żeńska, 
która popeiniia 52 morderstwa, 
stanęła przed sącem. 


Wilno, 24 marca, 


W tutejszym sądzie apelacyjnym roz, 
Od przeciw Stanisiawo | 2 


poczęła się 
wii Janinie Zbłońskim o bestjalski mord 
popełniony na siostrze miłosierdzia szpi 
tala epidemicznego w Grodnie Antoni- 
nie Wróblewskiej. Zbłońscy mają już na 
sumieniu 52 morderstw, za co otrzymali 
kilkanaście wyroków śmierci, 

Ostatnio sąd okręg: w Pińsku ska 
zał zbrodniczą parę na karę śmierci, 


dzie rozpatrywana jeszcze raz, 


Międzynarodowy zjazd 
teczofów w Berlinie. 


Berlin, 24 marca. 

W dniu wezorajszym rozpoczął tu 
obrady międzynarodowy zjazd teozo- 
fów. Na ziazd przybyła znaczna ilość 
reprezentantów z wszystkich państw 
całego świata, wśród których znaczna 
liość stanowią profesorowie uniwersyte 
tów. 
PERSEENI PRZTBIZDZZB ZEE WTZ ANETA 


OKOŁICZNOŚĆ ŁAGODZĄCĄ 
— A zatem pan poiamał swoją laskę 
życielu? 

— Tak jest, ale nie miałem tego zA- 
Wiaru. 

+ jakto, nie mial pan zamiaru? 

— Na, laski nie chciałem połamać... 


Grudziński, oddaj sieroce 
grosze! 


Dobrowolny inkasent 


Zredukowany Szmaglewsti nadal 
intensywnie pracował. 


Łódź, 25 marca 
Ukazujące się coraz częściej najróż- 
norodniejsze broszury, wydawane przez 
Instytucje społeczne na cele fllantropiine 
poszukują inkasentów, którzyby zajęli 
się kolportażem książek. Ą 
Inkasenci ci nie zawsze jednakże ód- 
znaczają się uczciwością. Ota pan Wa- 
cław Jaroszcz, zamieszkały przy ulicy 
Skwerowej 18, zameldował w policji, iż 
Józei Grudziński przywłaszczył sobie 
tysiąc książek, sprzedawanych na ko- 
rzyść towarzystwa opieki nad sierotami 
po poległych wojskowych, których kol- 
portażem miał się zająć. W sprawie tej. 
policja wdrożyła śledztwo. (as) 


Kana! Pińsk — Dniepr 


otworzy drogę wodną mig- 
dzv Polską a sowietami. 


Warszawa, 2, marca. 

Do Warszawy przybyli dwaj sowiec= 
cy inżynierowie pp. Mostowol I Pipka 
Przyjazd ich stoi w związku z projek- 
tcm uruchomienia drogi wodnej pomtę* 
dzy Polską a Rosją na terenie Pińsk — 
Kijów. 

Myślą przewodnią jest potanienie 
kosztów przewozu towarów z Polski do 
sowietów i uaodwrót. przez znaczne 
skrócenie drogi, jaką transporty te od- 
bywają koleją obecnię. 

Zrealizowanie tego projektu wyma 
galaby wybudowania kanału, łączacego 
Pińsk z Dnieprem, W tej sprawie konie: 
| ruje Wojkow z mln. robót publicznych 1 
| Barlickim. 


Karambol w górach 
siedm ogrodzkich, 


Zderzenie nociagów 
w ft munii 
Bukareszt, 24 marca. 
Pod Klausenburgiem nastąpiło zderze 
nie dwu pociagów. 
Jedna osoba zabita, 10 rannych, Szko 
| dy materialne znaczne. 


ERĄ, 


Wiheim H przenosi 
się pod Lugano. 


Paryż, 24 marca. 

Wedlug nadeszłych tutai wiadomo- 
ści, eks-kajzer Wilhelm wznowił stara 
nia o zmianę mieisca pobytu. Podobno 
rządy koalicyjne zgodziły się na opusz. 
czenie dotychczasowej rezydencji w 
Doorn przez Wilhelma. Obecnie toczą 
się rokowania o nabycie zamku Treva 
uo pod Lugano, gdzie w obecnej chwili 
przebywa wielu ezłonków rodziny Ho 
kenzollernów. 


Skradziona ugoda, 
Tajemniczy napad na posta, któ 
jremtu zabrano akt ugody polsko! 
żydowskiej. 
„Wileńska Cait" z dnią 21 marca it 
Wobec zaskarżenia wyroku, sprawa bę- formuje, że przed kilku dniami jeden z 


posłów żydowskich padł ofiara zajścia 
następującego: 3 

Jechał on w oddzieliiem coupe 1 kl. 
z Gdańska do Warszawy, 20 minut 
przed przybyciem pociągu do Warsza- 
wy wtargnął do przedziału jakiś mło- 
dzieniec, rzucił się na posła, zatkał mu 
usta i przystąpił do rewidowania iero 
walizy. 

Poseł stracił przytomność ze straci 
i w tym stanie przyjechał do Warszawy 

Dopiero tu stwierdził, że nieznajo- 
my skradł mu poufne dokumenty poli 
tyczne, wśród których znajdowała się 
kopja ugody polsko - żydowskiej. 

Jest godne uwagi, że w walizie, któm 
papastaik rewidował znajdowała się 
zasczna suma pieniędzy i rzeczy warto 
ściowych, których jednak nie ruszył. Pe 
sel udal się natycimiast do policji poli- 
tycznej, gdzie zakomimikował o zajściu 

Prowadzone jest śledztwo, które mia 
nietylko doprowadzić do zaaresztowa- 
nia napastniką, ale też do ustalenia jała 
był cel ukradzenia dokumentów. 


